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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Guy Wil­der de­fi­ni­tyw­nie po­rzu­cił po­lo­wa­nie na go­rą­ce dziew­czy­ny, któ­re obie­cu­ją fa­ce­to­wi szczę­ście i do­zgon­ną wier­ność. Ostat­nio prze­le­wał swe uczu­cia w na­stro­jo­we bal­la­dy, któ­re lu­bił śpie­wać o pół­no­cy głę­bo­kim, chwy­ta­ją­cym za ser­ce gło­sem. W ta­kie sło­wa męż­czy­zna mógł uwie­rzyć bez obaw, że na koń­cu zo­sta­nie zra­nio­ny.


  Był ka­wa­le­rem, co wiel­ce so­bie chwa­lił. Za dnia an­ga­żo­wał się w roz­wój swo­jej fir­my, a no­ca­mi kom­po­no­wał pio­sen­ki dla ze­spo­łu Blue Su­ede.


  Przy­jaź­nił się z chło­pa­ka­mi na tyle, by po po­wro­cie z po­dró­ży służ­bo­wej do Sta­nów ulec ich proś­bie i uży­czyć im noc­le­gu w apar­ta­men­cie ciot­ki Jean, któ­rym miał się przez ty­dzień opie­ko­wać. Je­dy­ny pro­blem sta­no­wi­ło to, że kum­ple po­tra­fi­li da­wać na­praw­dę nie­złe­go cza­du, a dziel­ni­ca na­le­ża­ła do spo­koj­nych. Wpusz­cza­jąc ich do środ­ka z in­stru­men­ta­mi, omiótł nie­spo­koj­nym wzro­kiem pół­ko­li­ste okien­ko nad drzwia­mi są­sied­nie­go apar­ta­men­tu, ale chy­ba nie było ni­ko­go, bo świa­tło się nie świe­ci­ło.


  Guy za­mó­wił piz­ze dla wszyst­kich, ale kie­dy za­czę­li grać, za­po­mnie­li o je­dze­niu. Tem­po ro­sło, mu­zy­cy wy­raź­nie się roz­grze­wa­li, gdy na­gle przez har­mi­der prze­bił się stłu­mio­ny brzęk dzwon­ka.


  Guy mach­nął ręką i mu­zy­ka uci­chła. Przy­je­chał fa­cet z piz­zą, ale, nie wie­dzieć cze­mu, za­dzwo­nił do miesz­ka­nia są­sia­da.


  – Za­pew­niam pana, że to nie ja, ni­g­dy nie za­ma­wiam piz­zy – tłu­ma­czy­ła me­lo­dyj­nym gło­sem ko­bie­ta. – To pew­nie obok, ale pa­nu­je tam tak dzi­ki ha­łas, że… – Na­gle spo­strze­gła Guya i urwa­ła.


  Fioł­ko­we oczy, ciem­na grzyw­ka, wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we, usta słod­kie i świe­że jak doj­rza­łe wi­śnie. Dość wy­so­ka, szczu­pła, pro­por­cjo­nal­nej bu­do­wy, o nie­bo­tycz­nie dłu­gich no­gach i pier­siach tak cu­dow­nych, że za­par­ło mu dech, choć nie­wie­le wi­dział pod mięk­ką blu­zą z kap­tu­rem. Mia­ła wszyst­kie krą­gło­ści i za­głę­bie­nia, o ja­kich ma­rzą męż­czyź­ni. Guy na­po­mniał się w du­chu, że po­wi­nien na­tych­miast prze­stać się na nią ga­pić. Trud­no było jed­nak nie oka­zy­wać cie­ka­wo­ści, gdy spod dłu­ga­wej blu­zy wy­sta­wa­ła cien­ka marsz­czo­na spód­nicz­ka, a na zgrab­ne sto­py za­ło­żo­ne były sa­ty­no­we ba­let­ki. Guy sy­cił spoj­rze­nie tym po­wab­nym wi­do­kiem, ko­bie­ta na­to­miast mie­rzy­ła go kar­cą­co, jak­by jego mę­ski wy­gląd nie wy­wie­rał na niej żad­ne­go wra­że­nia.


  Za­pła­cił za piz­ze, da­jąc do­staw­cy so­wi­ty na­pi­wek, i od­wró­cił się do nie­zna­jo­mej ze sło­wa­mi:


  – Prze­pra­szam za kło­pot, pan­no…


  – Am­ber O’Ne­ill. Oba­wiam się, że nie zda­je pan so­bie spra­wy z ha­ła­su, jaki pan czy­ni – po­wie­dzia­ła su­ro­wo. – Ścia­ny są tu dość cien­kie.


  – Dziw­na aku­sty­ka… Dzię­ku­ję za ostrze­że­nie. – Nie mógł ode­rwać oczu od fioł­ko­wych tę­czó­wek i peł­nych, mięk­kich warg. Ko­bie­ta była sza­le­nie po­cią­ga­ją­ca.


  – Nie­któ­rzy mu­szą pra­co­wać, wie pan? – Wciąż jesz­cze nie ule­gła jego mę­skie­mu uro­ko­wi. – Za­ła­twiać waż­ne spra­wy.


  – Tak? – Po­sta­no­wił się z nią po­dro­czyć, osta­tecz­nie było do­pie­ro wpół do dzie­wią­tej wie­czo­rem. – Czy ni­g­dy nie od­da­ją się mu­zy­ce? – spy­tał pro­wo­ku­ją­co.


  W tej sa­mej chwi­li za­uwa­żył ukrad­ko­we spoj­rze­nie, ja­kim omio­tła jego umię­śnio­ne ra­mio­na, klat­kę pier­sio­wą i bio­dra. Za­tem su­ro­wość była je­dy­nie po­zor­na, oczy bo­wiem zdra­dza­ły za­cie­ka­wie­nie. Błysk, któ­ry w nich za­uwa­żył, mógł otwo­rzyć pusz­kę Pan­do­ry, kry­ją­cą tyle prze­ra­ża­ją­cych moż­li­wo­ści…


  Guy przy­wo­łał się w du­chu do po­rząd­ku. Mam­ro­cząc sło­wa po­że­gna­nia, od­wró­cił się na pię­cie i znikł w swo­im miesz­ka­niu. Stał tam, od­dy­cha­jąc ury­wa­nie, po czym gwał­tow­nie otwo­rzył drzwi i wyj­rzał.


  Za póź­no, ko­bie­ta już so­bie po­szła.


  Pierś Am­ber fa­lo­wa­ła, gdy sto­jąc po­środ­ku ob­szer­ne­go pu­ste­go sa­lo­nu, usi­ło­wa­ła od­zy­skać kon­te­nans. Ete­rycz­ne dźwię­ki Cla­ir de Lune wy­peł­ni­ły po­kój, da­jąc du­szy uko­je­nie. Sta­nę­ła na pu­en­tach, wznio­sła ręce nad gło­wę i za­czę­ła tań­czyć… ara­be­sque, ara­be­sque, glis­sé…


  To bez­na­dziej­ne. Ma­gia ulot­ni­ła się za spra­wą nie­ocze­ki­wa­ne­go spo­tka­nia z nie­zna­jo­mym. Po­iry­to­wa­na, wy­łą­czy­ła mu­zy­kę. Ta­niec nie po­mo­że jej dziś na bez­sen­ność. Z są­sied­nie­go apar­ta­men­tu na­dal do­bie­gał okrop­ny ha­łas, choć nie­wąt­pli­wie spraw­cy przy­ci­szy­li gło­śność. Mimo to nie mo­gła prze­stać o nich my­śleć, a ści­śle bio­rąc o nim.


  Nie mia­ło to by­naj­mniej nic wspól­ne­go z jego zmy­sło­wy­mi usta­mi i zgrab­ną syl­wet­ką; zresz­tą przy­wy­kła do świet­nie zbu­do­wa­nych fa­ce­tów. Mia­ła ich po dziur­ki w no­sie, je­śli­by kto py­tał. Nie cho­dzi­ło tak­że o duże sza­re oczy ze zmarszcz­ka­mi śmie­chu w ką­ci­kach; przez dwa­dzie­ścia sześć lat na­pa­trzy­ła się do­syć i na nie. Nie­po­ko­ją­ca była ra­czej pew­ność sie­bie, któ­ra wy­le­wa­ła się z nie­go wszyst­ki­mi po­ra­mi. Był tak ob­ce­so­wy, że na­wet się z nią nie po­że­gnał. No i do­brze, mia­ła już za sobą wy­star­cza­ją­co gorz­kie do­świad­cze­nia z męż­czy­zna­mi i wie­dzia­ła, jak to jest mieć zła­ma­ne ser­ce.


  Zdję­ła ba­let­ki i wsu­nę­ła się pod koł­drę. Le­ża­ła na boku na­pię­ta jak stru­na, po­tem prze­wró­ci­ła się na dru­gą stro­nę. Po chwi­li znów na­pły­nę­ły drę­czą­ce my­śli: pie­nią­dze, sklep, nie­unik­nio­ny re­mont. Sa­mot­ność. Męż­czyź­ni o śmie­ją­cych się sza­rych oczach.


  Po trzech nie­prze­spa­nych no­cach, Am­ber z ra­do­ścią po­wi­ta­ła oka­zję do drzem­ki w po­miesz­cze­niu na za­ple­czu kwia­ciar­ni, gdzie wy­ko­ny­wa­no bu­kie­ty i wią­zan­ki. Nie­ste­ty, księ­go­wa Ivy, któ­rą odzie­dzi­czy­ła ra­zem ze skle­pem, wy­bra­ła aku­rat ten mo­ment na przy­krą roz­mo­wę o in­te­re­sach.


  – Bę­dziesz mu­sia­ła po­czy­nić dal­sze oszczęd­no­ści, Am­ber. Czy ty mnie w ogó­le słu­chasz?


  Krzy­wiąc się, Am­ber po­cie­ra­ła bo­lą­ce skro­nie. Brak snu do­pro­wa­dzał ją do roz­pa­czy, a wszyst­ko to z winy tego męż­czy­zny. Gdy­by Ivy prze­sta­ła mó­wić choć na chwi­lę…


  Am­ber była śmier­tel­nie zmę­czo­na i nie chcia­ła te­raz my­śleć o ra­chun­kach. Co wie­czór da­rem­nie pró­bo­wa­ła igno­ro­wać do­bie­ga­ją­ce z są­sied­nie­go miesz­ka­nia ha­ła­sy. Ma­rzy­ła, żeby Jean i Stu­art jak naj­szyb­ciej wró­ci­li z po­dró­ży po­ślub­nej. I nie chcia­ła wspo­mi­nać kpią­ce­go uśmiesz­ku, z ja­kim tam­ten ją ob­ser­wo­wał. Ani zmy­sło­we­go bły­sku w jego oczach. Może my­ślał, że jego za­in­te­re­so­wa­nie jej po­chle­bi­ło, ale tu się po­my­lił. Je­śli ko­bie­ta ma na so­bie zwy­czaj­ny strój i jest nie­uma­lo­wa­na, a męż­czy­zna pa­trzy na nią z po­dzi­wem, po­wsta­je po­dej­rze­nie, że czy­ni tak z każ­dą i jest zwy­kłym, ła­sym na ko­bie­ce wdzię­ki pod­ry­wa­czem. Jak jej oj­ciec. Byli na­wet do sie­bie po­dob­ni. Ty­po­wi ła­ma­cze ko­bie­cych serc. Lecz gdy­by są­siad zo­ba­czył ją dzi­siaj, na­wet on nie zdo­łał­by ukryć obrzy­dze­nia. Am­ber wy­glą­da­ła jak ofia­ra ka­ta­stro­fy.


  Niech li­cho po­rwie cien­kie ścia­ny miesz­ka­nia! Dziś rano sły­sza­ła, jak są­siad nuci pod prysz­ni­cem pio­sen­kę, któ­rą wczo­raj ćwi­czył z ze­spo­łem, cie­płym zmy­sło­wym gło­sem, któ­ry wdzie­rał się do jej du­szy.


  Dla­cze­go Jean jej nie ostrze­gła? Prze­cież za­zwy­czaj to Am­ber pod­le­wa­ła jej kwia­ty i kar­mi­ła ryb­ki w akwa­rium?


  – …Se­re­na to przy­kład pierw­szy z brze­gu – do­no­śny głos Ivy przedarł się przez skłę­bio­ny tok jej my­śli.


  – Co? Pro­po­nu­jesz, że­bym zwol­ni­ła Se­re­nę? – spy­ta­ła oszo­ło­mio­na.


  – Nie, je­śli znasz inny spo­sób ob­cię­cia wy­dat­ków. W prze­ciw­nym ra­zie…


  – Z nas wszyst­kich tyl­ko ona na­praw­dę się zna na kwia­ciar­stwie. Wiem, że od­kąd uro­dzi­ła dziec­ko, tro­chę mniej się przy­kła­da, ale to się zmie­ni. Ona po­trze­bu­je pie­nię­dzy, któ­re jej pła­cę.


  – Nie pro­wa­dzę tu ośrod­ka opie­ki spo­łecz­nej – mruk­nę­ła Ivy nie­chęt­nie. – Za chwi­lę za­czniesz mó­wić o po­trze­bie no­we­go wy­stro­ju wnę­trza.


  Am­ber za­ci­snę­ła usta. Kwia­ciar­nia Fleur Eli­se na­le­ża­ła do niej, odzie­dzi­czy­ła ją po mat­ce, a Ivy nie mia­ła tu nic do ga­da­nia. Na kur­sie za­rzą­dza­nia fir­mą Am­ber do­wie­dzia­ła się jed­nak, że w przy­pad­ku kon­flik­tu z pod­wład­ny­mi na­le­ży za­cho­wać spo­kój, więc te­raz ugry­zła się w ję­zyk.


  Nie tak wy­obra­ża­ła so­bie pro­wa­dze­nie kwia­ciar­ni. Pra­gnę­ła ude­ko­ro­wać jej wnę­trze i po­sta­wić przed wej­ściem ty­sią­ce barw­nych kwia­tów, przede wszyst­kim róż, któ­rych za­pach wa­bił­by klien­tów, a nie oszczę­dzać na wszyst­kim, jak do­ra­dza­ła jej księ­go­wa. In­stynkt pod­po­wia­dał jej, że ma w tym wy­pad­ku cał­ko­wi­tą ra­cję. Gdy­by tyl­ko nie była tak wy­koń­czo­na z nie­wy­spa­nia, z pew­no­ścią umia­ła­by rze­czo­wo przed­sta­wić swo­je ar­gu­men­ty.


  – My­ślę o wzię­ciu kre­dy­tu – po­wie­dzia­ła, dys­kret­nie tłu­miąc ziew­nię­cie.


  Ivy spoj­rza­ła na nią z nie­do­wie­rza­niem.


  – Po­stra­da­łaś zmy­sły, dziew­czy­no? – spy­ta­ła ze zgro­zą. – Jak chcesz go spła­cić, je­śli in­te­re­sy nie będą szły tak do­brze, jak za­kła­dasz?


  Am­ber była zła, że Ivy na­zwa­ła ją pro­tek­cjo­nal­nie „dziew­czy­ną”. Prze­cież nie była jej bab­cią, cho­ciaż tak wła­śnie się ubie­ra­ła. Była od niej star­sza za­le­d­wie o dwa­na­ście lat.


  – Czy mu­si­my te­raz o tym roz­ma­wiać? Okrop­nie boli mnie gło­wa – jęk­nę­ła, ma­su­jąc so­bie skro­nie.


  Poza tym mu­sia­ła po­my­śleć o męż­czy­znach i zdra­dzie, o mi­ło­ści i bólu, o nie­okieł­zna­nej na­mięt­no­ści. Dla­cze­go aku­rat te­raz, nie po­tra­fi­ła po­wie­dzieć, ale te­ma­ty były pa­lą­ce. Drę­czy­ły ją do­kład­nie od trzech wie­czo­rów, od kie­dy uj­rza­ła przed sobą tam­te­go przy­stoj­nia­ka. Po­tem wi­dzia­ła go jesz­cze raz w pie­kar­ni, w dziu­ra­wych dżin­sach i spło­wia­łym, wy­strzę­pio­nym pod­ko­szul­ku. To może dziw­ne, ale wy­dał jej się sza­le­nie sek­sow­ny. Osta­tecz­nie była nor­mal­ną zmy­sło­wą ko­bie­tą o ade­kwat­nych po­trze­bach. Po­dob­ną do Eu­sta­cii Vye.


  Rze­czo­ną Eu­sta­cię, eg­zo­tycz­ną he­ro­inę ro­man­su, od­kry­ła wczo­raj, kie­dy ukrad­kiem od­da­wa­ła się lek­tu­rze w kwia­ciar­ni. Książ­ka spo­czy­wa­ła te­raz bez­piecz­nie w skryt­ce za pa­pro­cia­mi. Eu­sta­cia była ko­bie­tą tak zmy­sło­wą, że je­śli zwi­sa­ją­cy ko­nar mu­snął jej wło­sy, gdy kon­no pę­dzi­ła przez las, za­wra­ca­ła, by raz jesz­cze po­czuć tę piesz­czo­tę. Am­ber ro­zu­mia­ła oczy­wi­ście, że sama nie jest aż tak cza­ru­ją­ca, chy­ba że na sce­nie, w bla­sku re­flek­to­rów, odzia­na w zwiew­ny tiul. Wte­dy roz­ta­cza­ła praw­dzi­wą ma­gię.


  Ziew­nę­ła roz­dzie­ra­ją­co. Chęt­nie po­czu­ła­by na cie­le piesz­czo­ty mę­skich rąk. Czy mu­zy­cy nie mie­wa­ją naj­czę­ściej chu­dych ra­mion i za­pad­nię­tej klat­ki pier­sio­wej?


  Ivy mla­snę­ła z nie­za­do­wo­le­niem, prze­ry­wa­jąc tok jej my­śli.


  – Scho­wa­łaś przede mną te ra­chun­ki? – spy­ta­ła.


  – Nie, odło­ży­łam je na bok, żeby… Po­słu­chaj, nie mam ocho­ty te­raz się tym zaj­mo­wać.


  Ivy nie zna­ła li­to­ści. Była jak te­rier. Je­śli się cze­goś ucze­pi­ła, to nie od­pusz­cza­ła aż do koń­ca.


  – To źle wy­glą­da, dziew­czy­no. – Po­ma­cha­ła Am­ber przed no­sem pli­kiem ra­chun­ków. – Masz tyl­ko jed­no wyj­ście: sprze­dać sklep.


  Am­ber zmro­zi­ło, nie mo­gła zła­pać tchu.


  – Ivy, mama ko­cha­ła tę kwia­ciar­nię… Nie mogę tego zro­bić.


  Twarz księ­go­wej nie wy­ra­ża­ła śla­du zro­zu­mie­nia.


  – Two­ja mat­ka pła­ci­ła ra­chun­ki. I umia­ła sko­rzy­stać z do­brej rady.


  Mama le­ża­ła te­raz w zim­nym gro­bie, a Am­ber wciąż jesz­cze nie po­ra­dzi­ła so­bie z tą stra­tą. Nie cier­pia­ła, gdy Ivy przy­wo­ły­wa­ła jej przy­kład. Na szczę­ście była mi­strzy­nią w po­wścią­ga­niu iry­ta­cji, więc i tym ra­zem zmil­cza­ła. Nie chcia­ła się spie­rać, ma­rzy­ła je­dy­nie o wie­lu go­dzi­nach nie­prze­rwa­ne­go, spo­koj­ne­go snu.


  – Czy przyj­rza­łaś się ce­nie róż na dłu­giej ło­dy­dze? – Ivy nie da­wa­ła za wy­gra­ną. – Cze­mu nie wy­bra­łaś tań­sze­go ga­tun­ku? Albo spójrz tu­taj, fre­zje, są ko­smicz­ne dro­gie, bo te­raz nie ma na nie se­zo­nu.


  – Mama ko­cha­ła te kwia­ty. – Głos uwiązł jej w krta­ni z na­głe­go wzru­sze­nia. – To waż­ne, żeby mieć w skle­pie pach­ną­cy to­war.


  – Aku­rat! Za­pach to luk­sus, na któ­ry nie mo­że­my so­bie po­zwo­lić.


  Am­ber znów ugry­zła się w ję­zyk. Musi prze­rwać tę nie­przy­jem­ną roz­mo­wę, za­nim stra­ci pa­no­wa­nie nad sobą i po­wie Ivy parę „cie­płych” słów. Wsta­ła z krze­sła, trzy­ma­jąc się za gło­wę.


  – Wy­bacz, Ivy, mam okrop­ną mi­gre­nę. Idę na górę, mu­szę się po­ło­żyć. Bądź uprzej­ma za­mknąć sklep, do­brze?


  Ivy zmie­rzy­ła ją nie­przy­chyl­nym spoj­rze­niem. Nie­wy­po­wie­dzia­ne sło­wa po­tę­pie­nia za­wi­sły w po­wie­trzu: „Two­ja mat­ka ni­g­dy nie wy­cho­dzi­ła przed cza­sem”. Nie była to do koń­ca praw­da, ale nie­waż­ne. Ani wte­dy, ani te­raz kwia­ciar­nia i tak nie mia­ła zbyt wie­lu klien­tów.


  Na dzie­wią­tym pię­trze bu­dyn­ku pa­no­wa­ła ni­czym nie­zmą­co­na ci­sza. Am­ber we­szła do dusz­ne­go miesz­ka­nia i po­otwie­ra­ła okna. Roz­pu­ści­ła dłu­gie wło­sy, zdję­ła ubra­nie i z ulgą pa­dła na łóż­ko. Gdy­by na­dal tań­czy­ła w ba­le­cie, wra­ca­ła­by te­raz po pró­bie, nu­cąc Czaj­kow­skie­go, zmę­czo­na, ale szczę­śli­wa. Owio­nął ją chłod­ny wie­trzyk od za­to­ki. Stop­nio­wo zmę­cze­nie wzię­ło górę nad nie­spo­koj­ny­mi my­śla­mi i Am­ber za­pa­dła w lek­ką drzem­kę. Z ko­ją­cych ra­mion snu wy­rwał ją okrop­ny huk. Usia­dła na łóż­ku z ner­wa­mi na­pię­ty­mi jak stru­ny. Ha­łas do­cho­dził zza ścia­ny.


  Ze­rwa­ła się, za­ło­ży­ła pierw­szą z brze­gu spód­ni­cę i bluz­kę i boso wy­bie­gła na ko­ry­tarz. Pod­nio­sła pięść, by za­bęb­nić z fu­rią w drzwi są­sia­da, gdy na­gle się otwo­rzy­ły i sta­nął przed nią we wła­snej przy­stoj­nej oso­bie, nie­ogo­lo­ny, i jak za­wsze nie­dba­le ubra­ny.


  – O, Am­ber – po­wi­tał ją lek­ko schryp­nię­tym gło­sem. – Miło, że wpa­dłaś.


  Czy usi­ło­wał żar­to­wać? Jego urok wca­le na nią nie dzia­łał. Zwięź­le wy­ja­śni­ła mu, że pró­bu­je za­snąć i ha­łas jej prze­szka­dza.


  – O szó­stej po po­łu­dniu? – zdzi­wił się. – To tro­chę dziw­na pora…


  Za­nim za­mknął drzwi, wsu­nę­ła w nie sto­pę i za­czę­ła go­rącz­ko­wo tłu­ma­czyć, że przez nie­go i głu­pie bęb­ny ko­le­gów nie może zmru­żyć oka. Zdzi­wił się i za­py­tał, czy Am­ber nie lubi mu­zy­ki? W krót­kich, lecz tre­ści­wych sło­wach wy­ja­śni­ła mu, że nie uwa­ża czy­nio­ne­go prze­zeń zgieł­ku za mu­zy­kę i za­gro­zi­ła… ni­czym kon­kret­nym, bo zdą­żył jej prze­rwać.


  – Lu­bię od­waż­ne ko­bie­ty. Określ, co pla­nu­jesz ze mną zro­bić? – spy­tał, nie kry­jąc ty­po­we­go dla męż­czyzn za­in­te­re­so­wa­nia jej biu­stem i bio­dra­mi.


  Za­pra­gnę­ła rzu­cić się na nie­go, prze­gryźć mu krtań i po­dra­pać twarz do krwi. Chy­ba za­uwa­żył tę mor­der­czą chęć w jej oczach, bo ro­ze­śmiał się i za­pro­sił ją do środ­ka.


  – Pro­szę po­słu­chać, pa­nie…


  – Na­zy­wam się Guy. Guy Wil­der. – Uśmiech roz­pro­mie­nił twarz pi­ra­ta z po­wie­ści przy­go­do­wej, ale nie zro­bi­ło to na niej wra­że­nia.


  Od­dy­cha­ła cięż­ko, go­tu­jąc się w środ­ku. Lo­do­wa­tym to­nem prze­ka­za­ła mu, że je­śli ze­spół nie za­prze­sta­nie gło­śnych prób, zgło­si spra­wę ko­mi­te­to­wi miesz­kań­ców.


  – Czy Jean w ogó­le wie, co się tu dzie­je? Znam ją do­brze i wiem, że by­ła­by prze­ciw­na za­kłó­ca­niu spo­ko­ju są­sia­dom w dzień i w nocy.


  Uprzej­mie wy­ja­śnił, że odro­bi­nę ha­ła­śli­we pró­by od­by­wa­ją się wcze­snym – pod­kre­ślił to – wie­czo­rem. Ze­spół nie ma gdzie ćwi­czyć, a po­nie­waż zbli­ża się ter­min kon­cer­tu, jako au­tor utwo­rów za­pro­sił chło­pa­ków tu­taj, do ciot­ki, co Am­ber może spraw­dzić, je­śli tyl­ko ze­chce.


  Mgli­ście przy­po­mi­na­ła so­bie opo­wie­ści o człon­kach ro­dzi­ny Jean. Był wśród nich przy­szły re­ży­ser fil­mo­wy, na­uko­wiec, któ­ry za­ko­chał się pod­czas wy­pra­wy na An­tark­ty­dę, a tak­że prze­mi­ły chło­pak, któ­re­mu na­rze­czo­na, po­noć mi­łość jego ży­cia, ucie­kła sprzed oł­ta­rza. O mu­zy­ku nie było ra­czej mowy.


  Ką­tem oka do­strze­gła ro­śli­ny, któ­re Jean trzy­ma­ła w przed­po­ko­ju. Wy­glą­da­ły ża­ło­śnie. Nie­wie­le my­śląc, za­ata­ko­wa­ła do­kucz­li­we­go są­sia­da, że do­pro­wa­dził je do ta­kie­go sta­nu, i spy­ta­ła in­kwi­zy­tor­skim to­nem, jak się mają ryb­ki.


  – Nie wiem – wy­znał z roz­bra­ja­ją­cym uśmie­chem. Mia­ła ocho­tę go za to za­mor­do­wać. – Naj­le­piej bę­dzie, jak sama to spraw­dzisz.


  Wy­czu­ła sar­kazm, ale zmil­cza­ła, i wy­mi­nąw­szy go w pro­gu, wkro­czy­ła do pięk­nie urzą­dzo­ne­go miesz­ka­nia. Sta­nę­ła jak wry­ta na środ­ku sa­lo­nu. Świe­ci­ła się tyl­ko jed­na lam­pa, ale świa­tło z prze­szklo­ne­go su­fi­tu i akwa­rium po­zwo­li­ło jej do­strzec roz­miar ka­ta­stro­fy. Obok roz­ło­żo­ne­go na ni­skim sto­li­ku lap­to­pa i na dy­wa­nie wa­la­ły się sto­sy ga­zet, na wie­ku cen­ne­go for­te­pia­nu sta­ły kie­lisz­ki do wina ze szwedz­kie­go krysz­ta­łu, a nuty spa­dły na zie­mię. Ma­chi­nal­nie pod­nio­sła je i zwi­nę­ła w ru­lon.


  – Tak le­piej, praw­da? Nie­któ­re po­ko­je są jak lu­dzie, do­ma­ga­ją się wręcz tro­chę luzu.


  Ode­bra­ło jej mowę, czu­ła ro­sną­cą złość i agre­sję. Cięż­kim kro­kiem po­de­szła do akwa­rium; ku jej iry­ta­cji ryb­ki pły­wa­ły spo­koj­nie, żad­na nie uno­si­ła się mar­twa na po­wierzch­ni wody. No do­brze, ale pięk­ne miesz­ka­nie Jean było zde­wa­sto­wa­ne przez tego wan­da­la, któ­ry nie miał skru­pu­łów, ha­ła­so­wał, jak­by był na pu­sty­ni…


  – Po­win­naś się uspo­ko­ić – po­wie­dział, pod­cho­dząc do niej tak bli­sko, że owio­nął ją jego mę­ski za­pach. – Chy­ba znam spo­sób, żeby cię nie­co roz­luź­nić.


  Fu­ria mu­sia­ła ode­brać jej ro­zum, bo w od­we­cie trza­snę­ła go ru­lo­nem w twarz. Sza­re oczy bły­snę­ły nie­bez­piecz­nie. Na po­licz­ku uka­za­ła się pod­bie­gnię­ta krwią kre­ska. Am­ber za­sty­gła ze zgro­zy i oszo­ło­mie­nia.


  – Mu­sisz na­uczyć się nad sobą pa­no­wać – po­wie­dział mięk­ko, uj­mu­jąc ją za ra­mio­na. Pod wpły­wem pa­lą­ce­go do­ty­ku rąk Guya Am­ber od­zy­ska­ła zdol­ność mowy i za­czer­wie­ni­ła się jak pod­lo­tek.


  – Puść mnie – wy­beł­ko­ta­ła z bi­ją­cym ser­cem, złosz­cząc się w du­chu, że cia­ło zdra­dza jej uczu­cia. Mia­ła mięk­kie ko­la­na, za to sut­ki stward­nia­ły jej na ka­mień. Gdy zwol­nił uścisk, roz­tar­ła ra­mio­na i wy­sy­cza­ła: – Za­pew­ne wie­le ko­biet ule­ga twe­mu uro­ko­wi, Guy, ale ja do nich nie na­le­żę!


  W jego oczach był pło­mień. Ro­ze­śmiał się gar­dło­wo i dłu­gim kro­kiem od­szedł w głąb sa­lo­nu.


  – Le­piej bie­gnij do domu i ochłoń, dziew­czy­no. Bo jesz­cze pe­wien pod­stęp­ny fa­cet na­mó­wi cię na coś, co mo­gło­by ci spra­wić przy­jem­ność.


  Wy­ma­sze­ro­wa­ła z miesz­ka­nia, da­rem­nie ła­miąc so­bie gło­wę nad sto­sow­ną ri­po­stą. Z od­da­li do­szła ją wy­po­wie­dzia­na ze śmie­chem obiet­ni­ca, że za­pew­ne jesz­cze nie­raz się spo­tka­ją, po czym drzwi się za nią za­mknę­ły.


  Guy stał tak oszo­ło­mio­ny, jak­by po­rwa­ło go tor­na­do i ci­snę­ło w nie­zna­ne mu miej­sce. Pod­wyż­szo­ne tęt­no uspo­ko­iło się do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li. Gwał­tow­na wy­mia­na zdań spra­wi­ła, że czuł się oso­bli­wie pod­nie­co­ny. Co za ogni­sta ko­bie­ta! Jaki tem­pe­ra­ment!


  Roz­my­ślał, jak dum­nie i pro­sto no­si­ła gło­wę i ple­cy, jak wdzięcz­nie się po­ru­sza­ła. Gdy­by uda­ło mu się zwa­bić ją przed obiek­tyw apa­ra­tu…


  Od daw­na nie czuł się tak wspa­nia­le oży­wio­ny.


  Bez­piecz­na w swo­im miesz­ka­niu, Am­ber ukry­ła pło­ną­cą twarz w po­dusz­ce. Wspo­mnie­nie gwał­tow­nej wy­mia­ny zdań z przy­stoj­nym są­sia­dem przy­pra­wia­ło ją o żyw­sze bi­cie ser­ca. Jak aro­ganc­ko się do niej od­no­sił, choć i ona nie po­zo­sta­ła mu dłuż­na. Po­win­na się tego wsty­dzić, ale wca­le nie było jej przy­kro. Co się z nią wła­ści­wie dzia­ło? Nikt ze zna­jo­mych nie uwie­rzył­by, że de­li­kat­na, słod­ka Am­ber uży­ła prze­mo­cy. Prze­cież za­wsze była do­sko­na­le opa­no­wa­na. To z pew­no­ścią wina bra­ku snu. Je­śli się wkrót­ce nie wy­śpi, trze­ba ją bę­dzie za­mknąć w klat­ce dla bez­pie­czeń­stwa ogó­łu.


  Da­rem­nie prze­wra­ca­ła się w po­ście­li; sen nie nad­cho­dził. Nę­ka­ły ją wspo­mnie­nia nie­daw­nej sce­ny, pro­tek­cjo­nal­ne sło­wa są­sia­da: „Bie­gnij do domu i ochłoń, dziew­czy­no”. Bez­wied­nie za­ci­snę­ła dło­nie w pię­ści. Wtem usły­sza­ła, że za­do­wo­lo­ny z sie­bie mu­zyk pod­śpie­wu­je. To ją ubo­dło, nie mo­gła prze­cież po­zwo­lić, żeby tak ła­two trium­fo­wał. Zwlo­kła się z łóż­ka, wy­szu­ka­ła sek­sow­ny ko­ron­ko­wy biu­sto­nosz i san­dał­ki na wy­so­kiej szpil­ce. Przy­gła­dzi­ła spód­ni­cę, roz­cze­sa­ła dłu­gie wło­sy, pod­kre­śli­ła rzę­sy tu­szem i spry­ska­ła się per­fu­ma­mi. Pa­mię­ta­ła też, żeby przy­pu­dro­wać nos. Łyk­nę­ła pro­sto z bu­tel­ki soku z gra­na­tu i ru­szy­ła pew­nym sie­bie kro­kiem do wyj­ścia.


  Do drzwi są­sia­da za­dzwo­ni­ła tyl­ko raz.
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